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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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Spis treści

Rada podjęła ponadto uchwały w sprawie:
•	 przyjęcia rezygnacji z członkostwa w Komisji Edukacji, 

Kultury i Polityki Społecznej Rady Dzielnicy VIII Dęb-
niki;

•	 przyjęcia rezygnacji z członkostwa w Komisji Tere-
nów Zielonych i Ekologii Rady Dzielnicy VIII Dębniki 
(2 uchwały);

•	 przedłużenia linii autobusowej nr 112 do istniejącej 
pętli autobusowej zlokalizowanej przy granicy miasta 
Krakowa;

•	 utworzenia na wysokości ulicy Walgierza Wdałego 
przystanku na żądanie dla linii autobusowej nr 112.

Na XVI sesji Rady Dzielnicy VIII Dębniki, która odbyła 
się w dniu 23.01.2025 r. Rada Dzielnicy VIII zaopinio-
wała:

Z działalności Rady i Zarządu 
Dzielnicy VIII Dębniki

Drodzy Czytelnicy!
Oddajemy w Wasze ręce pierwszy w tym roku numer „Kuriera Podwawelskiego”.
W numerze przeczytacie Państwo m.in. o: zadaniach inwestycyjnych na terenie Dzielnicy 

VIII Dębniki zaplanowanych w budżecie Miasta Krakowa na rok 2025, kolejnej edycji Sąsiedz-
kiego Sprzątania Okolicy, otwarciu nowej siedziby V Komisariatu Policji oraz konsultacjach 
dotyczących budowy tramwaju do osiedla Kliny. 

Zapraszamy do lektury!
Dariusz Badurski

Przewodniczący Rady i Zarządu Dzielnicy VIII Dębniki

Na XV sesji Rady Dzielnicy VIII Dębniki, która odbyła 
się w dniu 19.12.2024 r. Rada Dzielnicy VIII zaopinio-
wała:

pozytywnie:
•	 zbycie działki nr 121/11 położonej w obrębie 83 jedno-

stce ewidencyjnej Podgórze przy ul. Kołaczkowskiego;
•	 projekt stałej organizacji ruchu dla ulic Wapowskiego, 

Warchałowskiego i Hollendra;
•	 projekt architektoniczno-budowlany przebudowy 

drogi wewnętrznej ul. Wielogórskiej.

negatywnie:
•	 zbycie prawa własności nieruchomości położonej przy 

ul. Widłakowej w Krakowie na rzecz jej użytkownika 
wieczystego.
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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pozytywnie:
•	 projekt uchwały Rady Miasta Krakowa w  sprawie 

określenia sezonu kąpielowego oraz wykazu kąpielisk 
na terenie Gminy Miejskiej Kraków w 2025 r.;

•	 zbycie nieruchomości położonej w rejonie ul. Wrony.

negatywnie:
•	 projekt drogowy pn. „Budowa drogi gminnej klasy lo-

kalnej oraz fragmentu drogi gminnej klasy dojazdowej 
w rejonie ul. Kobierzyńskiej i Obozowej w Krakowie”;

•	 montaż szykan drogowych w ciągu ul. Kobierzyńskiej;
•	 wprowadzenie ruchu jednokierunkowego na ul. Sko-

śnej;
•	 uzupełnienie „strefy zamieszkania” na ul. Obozowej 

oraz wprowadzenia „strefy zamieszkania” na ul. Gwieź-
dzistej.

Rada podjęła ponadto uchwały w sprawie:
•	 korekty rozdysponowania środków wydzielonych do 

dyspozycji Dzielnicy VIII Dębniki na rok 2025;
•	 przyjęcia rezygnacji z członkostwa w Komisji Infra-

struktury Rady Dzielnicy VIII Dębniki;
•	 wskazania kandydata na członka Zespołu ds. opraco-

wania propozycji przebiegu na terenie Gminy Miejskiej 
Kraków korytarza dla drogi ekspresowej S7 odcinek 
Kraków – Myślenice;

•	 uzupełnienia składu Komisji ds. Weryfikacji Stanów 
Prawnych Terenów Użyteczności Publicznej Rady 
Dzielnicy VIII Dębniki;

•	 wniosku do Prezydenta Miasta Krakowa dotyczącego 
utworzenia przejścia dla pieszych wraz z przejazdem 
dla rowerów na ul. Tynieckiej pomiędzy skrzyżowa-
niami z ul. Sodową i ul. Skalica.

Na XVII sesji Rady Dzielnicy VIII Dębniki, która odbyła 
się w dniu 20.02.2025 r. Rada Dzielnicy VIII zaopinio-
wała:

pozytywnie:
•	 wniosek o realizację zadania publicznego w ramach 

inicjatywy lokalnej (2 uchwały);
•	 wprowadzenie „strefy zamieszkania” na ul. Lipińskiego;
•	 projekt budowy drogi publicznej dla zadania pn.: „Bu-

dowa budynku usługowego z garażem podziemnym, 
infrastrukturą techniczną i komunikacyjną i zagospo-
darowaniem terenu przy ul. Podole w Krakowie”.

negatywnie:
•	 ustalenie warunków zabudowy dla inwestycji pn.: 

„Budowa zespołu budynków mieszkalnych wieloro-
dzinnych z usługami w parterze przy ul. Zawiłej w Kra-
kowie”.

Rada podjęła ponadto uchwały w sprawie:
•	 korekty rozdysponowania środków wydzielonych do 

dyspozycji Dzielnicy VIII Dębniki na rok 2025;
•	 zmiany uchwały Nr IX/132/2024 z dnia 8 lipca 2024 

r. z późn. zm. w sprawie rozdysponowania środków 
wydzielonych do dyspozycji Dzielnicy VIII Dębniki 
na rok 2025;

•	 wniosku do Prezydenta Miasta Krakowa dot. wprowa-
dzenia do Wieloletniej Prognozy Finansowej i Wielolet-
niego Planu Inwestycyjnego zadania inwestycyjnego 
planowanego do realizacji przez Radę Dzielnicy VIII 
Dębniki w latach 2018 – 2027;

•	 wniosku do Prezydenta Miasta Krakowa dot. wprowa-
dzenia do Wieloletniej Prognozy Finansowej i Wielolet-
niego Planu Inwestycyjnego zadania inwestycyjnego 
planowanego do realizacji przez Radę Dzielnicy VIII 
Dębniki w latach 2025 – 2026;

•	 przyjęcia rezygnacji z członkostwa w Komisji Planowa-
nia Przestrzennego Rady Dzielnicy VIII Dębniki;

•	 podjęcia prac projektowych dotyczących realizacji 
chodnika wzdłuż ulicy Benedyktyńskiej na odcinku 
od centrum osiedla do ul. Dziewiarzy;

•	 zmiany przeznaczenia dla działek nr: 230/14, 230/15, 
231/1, 232/1, 233/1, 234 obr. 9 – Podgórze w obo-
wiązującym miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego obszaru „Rejon św. Jacka – Twardow-
skiego”;

•	 przystąpienia do Budżetu Obywatelskiego.

W okresie od 9.12.2024 r. do 19.03.2025 r. Zarząd 
Dzielnicy VIII Dębniki w ramach upoważnienia udzie-
lonego przez Radę Dzielnicy VIII Dębniki uchwałą 
Nr III/21/2024 z dnia 29 stycznia 2024 r. zaopiniował:

pozytywnie:
•	 wnioski o budowę sieci kanalizacyjnej przy ul. Space-

rowej w Krakowie;
•	 wniosek o budowę sieci kanalizacyjnej przy ul. Petra-

życkiego w Krakowie;
•	 wniosek o realizację zadania publicznego w ramach 

inicjatywy lokalnej.

Zarząd podjął ponadto uchwały w sprawie:
•	 delegowania członków Rady Dzielnicy VIII Dębniki 

(11 uchwał).

Z pełną treścią wszystkich uchwał, zarówno Rady Dzielni-
cy VIII Dębniki, jak i Zarządu Dzielnicy VIII Dębniki można 
zapoznać się na stronach internetowych: www.bip.kra-
kow.pl oraz www.dzielnica8.krakow.pl.

Dariusz Badurski
Przewodniczący Rady i Zarządu

Dzielnicy VIII Dębniki
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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Rada Miasta Krakowa uchwałą 
nr XVII/391/24 z dnia 18 grudnia 

2024 r. przyjęła budżet Miasta Krako-
wa na rok 2025. 

Na terenie Dzielnicy VIII Dębniki, 
podobnie jak w  latach ubiegłych, 
będzie realizowanych wiele zadań 
inwestycyjnych, zarówno jednorocz-
nych, jak i wieloletnich, które zostały 
wpisane do Wieloletniej Prognozy 
Finansowej i Wieloletniego Planu In-
westycyjnego.

Wśród zadań związanych z popra-
wą infrastruktury drogowej znajdzie-
my m.in.: rozbudowę ul. Wrony od ul. 
Warchałowskiego do ul. Skotnickiej 
wraz ze skrzyżowaniem Skotnicka-
-Wrony-Podgórki Tynieckie  – 6 399 
000 zł, przebudowę ul. Tynieckiej – 
chodnik – 4 000 000 zł, przebudowę ul. 
Wrony na odcinku od ul. Chlebicznej 
do ul. Topografów – 4 000 000 zł, roz-
budowę ul. Brücknera – 308 730 zł, bu-
dowę chodnika jednostronnego wraz 
z odwodnieniem przy ul. Bogucianka 
od skrzyżowania ulic Benedyktyńska, 
Bolesława Śmiałego i Bogucianka po 
prawej stronie do skrzyżowania ul. 
Bogucianka z ul. Walgierza Wdałego – 
504  000 zł, budowę chodnika przy 
ul. Bolesława Śmiałego – 280 000 zł, 
rozbudowę ul. Bunscha i budowę ul. 
Humboldta wraz z budową linii tram-
wajowej – 1 000 000 zł, rozbudowę ul. 
Zalesie wraz z rozbudową skrzyżowa-
nia z ul. Przemiarki – 20 000 zł, rozbu-
dowę ul. Tynieckiej – 883 387 zł, budo-
wę drogi dojazdowej do Uniwersytetu 
Papieskiego Jana Pawła II – 3 250 000 
zł, poprawę komunikacji w ciągu ulic 
Zawiłej i Kobierzyńskiej poprzez roz-
budowę skrzyżowań na odcinku od 
ul. Kobierzyńskiej do ul. Żywieckiej 
oraz skrzyżowania Lubostroń/Kobie-
rzyńska – 390 650 zł, uruchomienie 
autobusowej komunikacji miejskiej 
do Bodzowa  – dostosowanie ul. 

Widłakowej – 260 545 zł, opracowanie 
studium wykonalności dla budowy 
linii tramwajowej do Osiedla Kliny – 
150 000 zł.

Znaczące środki finansowe zosta-
ły zabezpieczone na realizację zadań 
inwestycyjnych w placówkach oświa-
towych funkcjonujących na terenie 
Dzielnicy VIII. Planowana jest realiza-
cja następujących zadań: rozbudowa 
i przebudowa Szkoły Podstawowej 
nr 54 z budynkiem Samorządowego 
Przedszkola nr 133 przy ul. Tyniec-
kiej 122 – 10 015 100 zł, rozbudowa 
Zespołu Szkolno-Przedszkolnego 
nr 8 przy ul. Wrony 115 – 4 945 000 
zł, rozbudowa Szkoły Podstawowej 
nr 62 przy ul. Ćwikłowej 1 – 8 503 278 
zł, budowa żłobka przy ul. Działow-
skiego – 3 991 160 zł, modernizacja 
w Szkole Podstawowej z Oddziałami 
Integracyjnymi nr 151 przy ul. Lipiń-
skiego 2 – 250 000 zł, modernizacja 
kotłowni w Szkole Podstawowej nr 53 
przy ul. Skośnej 8 – 360 000 zł, mo-
dernizacja dachu w Samorządowym 
Przedszkolu nr 10 przy ul. Strąkowej 
7 – 1 250 000 zł, plac zabaw – etap 
I przy Samorządowym Przedszkolu 
nr 140 przy ul. Słomianej 8 – 100 000 
zł, zakupy inwestycyjne w Specjal-
nym Ośrodku Szkolno-Wychowaw-
czym nr 1 – 61 356 zł.

Realizowane będą także zadania 
związane z zagospodarowaniem te-
renów zielonych m.in.: Park Zakrzó-
wek  – 2  000  000 zł, modernizacja 
placu zabaw przy ul. Dziewiarzy  – 
300 000 zł, zagospodarowanie skwe-
ru przy ul. Stanisława Rostworowskie-
go i ul. Kobierzyńskiej – 500 000 zł czy 
rewitalizacja Smoczego Skweru przy 
ul. Zachodniej – 1 000 000 zł.

Ponadto będą realizowane zada-
nia w dziedzinach takich jak sport, 

kultura, pomoc społeczna. Wśród 
nich znalazły się m.in.: ukończenie 
budowy Domu Pomocy Społecznej 
przy ul. Widłakowej 58 – 100 000 zł, 
dobudowa dźwigu typu szpitalnego 
dla podopiecznych Domu Pomocy 
Społecznej przy ul. Babińskiego 
25 – 100 000 zł, budowa hali spor-
towej przy ul. Monte Cassino 31 – 
150 000 zł, KS Tyniec – moderniza-
cja – 300 000 zł, budowa Ośrodka 
Ruczaj filii Centrum Kultury Podgó-
rza – 38 500 000 zł.

Będą także realizowane zadania, 
które zwyciężyły w Budżecie Obywa-
telskim, a wśród nich: Modernizacja 
ścieżki pieszo-rowerowej na  Za-
krzówku – 60 000 zł, Lawendowy park 
kieszonkowy na Ruczaju – 45 000 zł, 
Boisko i plac zabaw zamiast cemen-
towni na Zakrzówku – 790 000 zł.

Wskazane powyżej zadania to tylko 
inwestycje, które planowane są do re-
alizacji przez Miasto na terenie naszej 
Dzielnicy. Natomiast w  budżetach 
poszczególnych jednostek miejskich 
znajdują się środki na zabezpieczenie 
zadań bieżących takich jak: utrzyma-
nie dróg, chodników, terenów zielo-
nych, placówek oświatowych, placó-
wek pomocy społecznej, instytucji 
kultury oraz klubów sportowych. 

W ramach środków wydzielonych 
z budżetu Miasta do dyspozycji Dziel-
nicy VIII Rada Dzielnicy VIII Dębniki 
otrzymała kwotę 7 356 985 zł. Środki 
te zostaną wydatkowane głównie 
na  remonty dróg i  chodników, re-
monty w placówkach oświatowych, 
zagospodarowanie terenów zielo-
nych i rekreacyjnych, lokalne wyda-
rzenia kulturalne oraz wsparcie miej-
skich szkół i placówek oświatowych, 
kultury, sportu, pomocy społecznej 
i zdrowia.

Beata Augustyniak

Dzielnica VIII Dębniki 
w budżecie Miasta Krakowa na rok 2025
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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W dniach 16-18 stycznia odbyły 
się testy LajkBusów – nowator-

skich pojazdów w ramach unijnego 
projektu badawczego **Seamless 
Shared Urban Mobility (SUM)**. 
Projekt realizowany przez Zarząd 
Transportu Publicznego w Krakowie 
ma na  celu poprawę dostępności 
i atrakcyjności komunikacji miejskiej 
na terenach, które do tej pory były 
wykluczone transportowo. 

Podczas testów mieszkańcy mie-
li okazję wypróbować nową usługę 
i podzielić się swoimi opiniami na jej 
temat. Dodatkowo w grudniu 2024 
roku odbyło się spotkanie informa-
cyjne, na którym zaprezentowano 
pojazdy, omówiono sposób zama-
wiania przejazdów oraz umożliwio-
no zapisanie się do udziału w  te-
stach.

W dniach od 7 lutego do 9 marca br. mieszkańcy Kra-
kowa mogli składać projekty w ramach XII. edycji 

Budżetu Obywatelskiego Miasta Krakowa. Wpłynęła re-
kordowa liczba projektów – 1152, w tym 897 projektów 
dzielnicowych oraz 255 projektów ogólnomiejskich. 
Teraz przyszedł czas na weryfikację nadesłanych pro-
jektów pod względem formalnym i merytorycznym. 
Weryfikacja potrwa do 23 maja, a pełna lista projektów 
poddanych pod głosowanie zostanie opublikowana do 
9 czerwca. 
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miejsca zajęły takie dziedziny jak infrastruktura (215) oraz 
sport i infrastruktura sportowa (177). Największą aktyw-
nością wśród zgłaszających projekty wykazali się miesz-
kańcy Dzielnic: IV – Prądnik Biały (90), XIII Podgórze (83) 
oraz XVIII – Nowa Huta (75). Mieszkańcy naszej Dzielnicy 
złożyli 60 projektów. 
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rzeczywistych potrzeb pasażerów. 
Dzięki temu mieszkańcy Skotnik 
i okolic mogą łatwiej i szybciej prze-
siąść się na tramwaje lub inne środki 
komunikacji miejskiej.

Jak działa LajkBus?
LajkBusy oferują usługę „na  żą-

danie”, co oznacza, że pasażerowie 
mogą zamówić pojazd za pomocą 
aplikacji lub specjalnego systemu 
rezerwacji. Pojazd przyjedzie w wy-
znaczone miejsce i dowiezie pasażera 

do punktu przesiadkowego lub inne-
go miejsca w obrębie obsługiwanego 
rejonu. Jest to szczególnie przydatne 
dla osób mieszkających w trudno do-
stępnych lokalizacjach, gdzie trady-
cyjne autobusy nie mogły do tej pory 
dojeżdżać.

Władze Krakowa zachęcają miesz-
kańców do korzystania z nowej for-
my transportu i przekazywania opinii, 
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w Krakowie. 

Jeśli chcesz dowiedzieć się wię-
cej o LajkBusach, odwiedź stronę ZTP 
lub skontaktuj się z Radą Dzielnicy 
VIII Dębniki.

Piotr Płonka
radny Dzielnicy VIII Dębniki

Głosowanie odbędzie się od 19 września do 3 paź-
dziernika 2025 r.

Beata Augustyniak

LajkBus
Nowa jakość w komunikacji miejskiej w Krakowie

XII. edycja Budżetu Obywatelskiego 
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 

6

To już VI. edycja akcji Sąsiedzkie 
Sprzątanie Okolicy. 22 marca 

na Ruczaju oraz w Sidzinie i 29 marca 
w Kostrzu łącznie kilkaset osób wzię-
ło udział w  porządkowaniu swojej 
okolicy. Pogromcy śmieci uzbrojeni 
w rękawiczki, chwytaki, worki, kami-
zelki i małe co nieco zebrali kilkana-
ście m3 różnego rodzaju śmieci m.in.: 
opony, lodówki, palety, a nawet ba-
rierki drogowe.

Podziękowania kierujemy do Po-
sła na Sejm RP Rafała Komarewicza 
za obecność podczas akcji.

Za  wsparcie finansowe dzięku-
jemy Radzie Dzielnicy VIII Dębniki, 
natomiast za wsparcie rzeczowe Le-
roy Merlin oraz dm-drogerie markt 
Polska.

Największe podziękowania kieru-
jemy do naszych Mieszkańców, któ-
rzy tak licznie wzięli udział w akcji, 

szczególnie do tych najmłodszych, 
którzy już teraz uczą się jak dbać o na-
szą okolicę i otaczającą nas przyrodę.

Piotr Rusocki
radny Dzielnicy VIII Dębniki 

Sąsiedzkie Sprzątanie Okolicy

fot. Gabriela Głownia

fot. z archiwum OSP Kostrze

fot. z archiwum Piotra Rusockiego

fot. z archiwum Piotra Rusockiego fot. z archiwum OSP Kostrze

fot. Gabriela Głownia

fot. z archiwum Piotra Rusockiego
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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zakończono 30 września 2024 r., a w połowie grudnia 
uzyskano pozwolenie na użytkowanie.

Uroczyste otwarcie odbyło się 27 lutego. Wśród zapro-
szonych gości znaleźli się m.in.: Prezydent Miasta Krakowa 
Aleksander Miszalski, Wiceprzewodnicząca Rady Miasta 

Otwarcie nowej siedziby 
V Komisariatu Policji

Krakowa Iwona Chamielec, Pełnomocnik Marszałka Woje-
wództwa Małopolskiego ds. Przedsiębiorczości Wojciech 
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fot. Bogusław Świerzowski, Kancelaria Prezydenta Miasta Krakowa

fot. Bogusław Świerzowski, Kancelaria Prezydenta Miasta Krakowa

fot. Bogusław Świerzowski, Kancelaria Prezydenta Miasta Krakowa fot. Bogusław Świerzowski, Kancelaria Prezydenta Miasta Krakowa



KURIER PODWAWELSKI 

4 

Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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„Mikołaju to już czas
Mikołaju święty nasz
Mikołaju bądź wśród nas
Niech radość z Tobą trwa”.

Tak śpiewała niegdyś Magda Durecka w telewizyjnym 
programie dla dzieci. 6 grudnia 2024 roku Zespół 

Szkolno–Przedszkolny nr 7 w Krakowie zaprosił świętego 
w swoje progi i uczynił głównym bohaterem XXIII. Przeglą-
du Teatrzyków Dziecięcych. Magiczne opowieści Mikołaja 
zainspirowały uczniów i nauczycieli do zaprezentowania 
swoich umiejętności aktorskich. A wiadomo, tam gdzie 
Mikołaj, tam jest świetna zabawa. Tak było i tym razem.

Gospodarze Przeglądu rozpoczęli swoim występem 
pełnym wigoru, radości i kolorowych strojów. Przedszko-
laki z Przedszkola nr 23 wraz z panią Elżbietą Krasny i panią 
Anną Pyrką zaprezentowały przedstawienie pod tytułem 
„Magiczna noc.” Magia sprawiła, że całe zło zamieniło się 
w dobro, a bajkowi bohaterowie złożyli dary małemu Je-
zuskowi. Energia najmłodszych i ich wspaniały śpiew dały 
wszystkim nadzieję, że to będzie wyjątkowe wydarzenie. 

„Mały Książę poszukuje miłości w  święta”  – wzru-
szające i pełne mądrości przedstawienie w wykonaniu 
uczniów Szkoły Podstawowej nr  62 pod opieką pani 
Anny Prochwicz. Poszukiwania złotowłosego chłopca 

zakończyły się pomyślnie – otrzymał wiele pokrzepiają-
cych słów i miłości od dzieci, a widownia mogła na chwilę 
pogrążyć się w zadumie. Mistrzowskie połączenie muzy-
ki, światła i strojów wywołało wzruszenie i wielki aplauz 
publiczności.

XXIII. Przegląd  
Teatrzyków Dziecięcych
Magiczne opowieści Mikołaja

W krainie Świętego Mikołaja – Szkoła Podstawowa nr 54

Jak Guffalo został Świętym Mikołajem? – Szkoła Podstawowa nr 133
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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klas I-III, p. Sylwester Grabowski – przedstawiciel Rady 
Rodziców doceniło każdy występ i obdarowało prezen-
tami wszystkich aktorów. 

Oprawę całego wydarzenia przygotowali członkowie 
szkolnego koła teatralnego pod kierunkiem p. Renaty 
Mardaus, oprawa muzyczna to zasługa p. Piotra Olejnika, 
a wspaniały śpiew chóru – p. Beaty Mamczur.

Wspaniała atmosfera, radość, zabawa i śmiech wypeł-
niły w tym dniu mury naszej szkoły. Jesteśmy wdzięczni 
wszystkim, którzy zaangażowali się w przygotowanie 
Przeglądu, szkołom, które odpowiedziały na zaprosze-
nie i naszym sponsorom, którymi byli: Rada Dzielnicy 
VIII, Paweł Niemczyk Catering, Sklepik Szkolny Barbara 
Florczyk, Rada Rodziców.

Dziękujemy! Kto zna prawdziwe życie Świętego Mi-
kołaja, ten wie jak ważne było dla niego dzielenie się 
z innymi.

Do zobaczenia za rok.
Marzena Piróg

nauczyciel języka polskiego
w Zespole Szkolno-Przedszkolnym nr 7

fot. z archiwum Zespołu Szkolno-Przedszkolnego nr 7

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 133 przygotowali 
przedstawienie pod tytułem „ Jak Guffalo został Świętym 
Mikołajem.” Kim jest Guffalo? To przerażający i zły potwór, 
który z pewnością zasługuje na rózgę od Mikołaja. Jednak 
magia grudniowej nocy sprawiła, że jego serce zmiękło 
i postanowił pomóc Świętemu w rozdawaniu prezentów. 
Usłyszeliśmy muzykę bum – bum rurek, zobaczyliśmy 
imponujący taniec współczesny Oli, a na koniec spadł 
na nas deszcz cukierków. O tak! Ci aktorzy wiedzą jak 
zdobyć sympatię publiczności. Opiekunami grupy były: 
p. Katarzyna Płoskonka, p. Magdalena Płaczek, p. Paulina 
Szłapak.

Szkoła Podstawowa nr 54 przygotowała dla nas spek-
takl „W krainie Świętego Mikołaja”. Dzięki opiekunom – 
pani Dorocie Krupie i pani Justynie Blańdzie mogliśmy 
zobaczyć, jak bardzo dzieci kochają Mikołaja, może on 
liczyć na pomoc w trudnych chwilach. Żadna czarownica 
nie popsuje tej nocy Mikołajowi. Wspaniały śpiew w wy-
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Mały Książę poszukuje miłości w święta – Szkoła Podstawowa nr 62

Magiczna noc – Samorządowe Przedszkole nr 23
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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W  sobotę 7.12.2024  r. odbyły się X. Mistrzostwa 
Szachowe Młodzieży Szkolnej Dzielnicy VIII o Pu-

char Rady Dzielnicy VIII dla zwycięzcy całego turnieju i Pu-
char za najwyższą klasyfikację zespołową. Organizatorami 
turnieju byli po raz kolejny: Osiedlowe Stowarzyszenie 
Kultury Fizycznej „Orzeł Sidzina”, Centrum Sportu i Kultu-
ry „Sidzina”, Rada Dzielnicy VIII Dębniki oraz Małopolski 
Związek Szachowy. Rozgrywki szachowe odbywały się 
w sali konferencyjnej Centrum Sportu i Kultury „Sidzina” 
przy ul. Działowskiego 1. Rozegrano 7 rund turniejowych 
prowadzonych przez Sędziego Mariusza Stanaszka. W tur-
nieju uczestniczyło 23 uczniów szkół podstawowych.

W klasyfikacji ogólnej Mistrzem Szachowym został Ariel 
Miga, kl. 4 – SP 62, II miejsce zajął Piotr Frankowski, kl. 4 
– SP 66, III miejsce zajął Mateusz Waszkiewicz, kl. 3 – SP 62, 
IV miejsce zajęła Julia Pietraszewska, kl. 2 – SP 62.

W klasyfikacji drużynowej zwyciężyła ponownie Szko-
ła Podstawowa nr 62. GRATULUJEMY!

X. Mistrzostwa Szachowe  
Dzieci i Młodzieży 
Dzielnicy VIII

Dzieci i młodzież zostali podzieleni na 2 grupy wie-
kowe:

1. Grupa – klasy 1 – 3 SP
2. Grupa – klasy 4 – 8 SP.
Najlepsza dziewczynka z każdej grupy wiekowej otrzy-

mała statuetkę.
Puchary i  nagrody rzeczowe wręczała p. Gabriela 

Głownia, Radna Osiedla Sidzina.
Celem tego typu zawodów jest popularyzacja i podno-

szenie poziomu sportu szachowego w Dzielnicy VIII Dęb-
niki. Zauważa się wzrastające zainteresowanie udziałem 
w rozgrywkach wśród najmłodszych szachistów. Z roku 
na rok ilość uczestników systematycznie wzrasta co cieszy 
organizatorów i mobilizuje do organizowania zawodów 
w kolejnym 2025 roku.

Wszystkim serdecznie gratulujemy i zapraszamy za rok! 
Centrum Sportu i Kultury 

„Sidzina”

fot. Gabriela Głownia
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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W dniach 16-19 grudnia w Zespole Szkolno-Przed-
szkolnym nr 8 odbyło się wielkie piernikowanie. 

W akcję zaangażowała się większość uczniów, rodziców 
i nauczycieli. Było wspólne tworzenie, ozdabianie i piecze-
nie pierników. Ponadto utworzony został szkolny łańcuch 
świąteczny. Przygotowano także świąteczną scenerię do 
robienia zdjęć. 

Powstało ponad 1000 pierników i stroików świątecz-
nych, które następnie były wystawione na kiermaszu Bo-
żonarodzeniowym. Całkowity dochód z ich sprzedaży 
został przeznaczony na doposażenie świetlicy szkolnej.

Głównymi organizatorami wydarzenia byli Koło Wo-
lontariatu i Rada Rodziców. 

Gabriela Głownia
radna Dzielnicy VIII Dębniki

Wielkie piernikowanie
w Zespole Szkolno-Przedszkolnym nr 8

fot. Gabriela Głownia

Dzieci z Samorządowego Przedszkola nr 2 zawsze pamiętają 
o mieszkańcach Domu Pomocy Społecznej im. Św. Brata 

Alberta w Krakowie. Z okazji Świąt Bożego Narodzenia, przed-
szkolaki podtrzymując tradycję, odwiedziły pensjonariuszy z ko-
lędą, życzeniami oraz świątecznymi upominkami. Jednocześnie 
przekazały od Rodziców materiały plastyczne na świetlicę. 

Styczeń również obfitował we wspólne spotkania. Z okazji 
Dnia Babci i Dziadka dzieci z grupy Sówek wraz z Paniami, 
przygotowały dla mieszkańców DPS  im. Św. Brata Alberta 
uroczy występ i wręczyły własnoręcznie wykonane prezen-
ty, mając nadzieję, że wspólne spotkania przynoszą wiele 
radości i uśmiechu.

Monika Kubiś
fot. Magdalena Martysiuk, Monika Marszałek

Przedszkolaki wspierają seniorów
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chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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Szukasz miejsca, które zapewni 
Twojemu dziecku wsparcie w na-

uce, rozwój pasji i pełną akceptację? 
Specjalny Ośrodek Szkolno-Wycho-
wawczy nr 1 w Krakowie otwiera swoje 
drzwi dla absolwentów ósmych klas! 
Nasza placówka to wyjątkowe miejsce, 
w którym każde dziecko ze specjalny-
mi potrzebami edukacyjnymi może 
rozwijać się w przyjaznym, dostoso-
wanym do jego potrzeb środowisku. 

Nasz Ośrodek wyróżnia:
•	 Indywidualne podejście 
•	 Wykwalifikowana kadra 
•	 Bogata oferta edukacyjna 
•	 Bezpieczny i przyjazny internat
•	 Nowoczesne zaplecze dydaktyczne 
•	 Staże zagraniczne i wymiany, Era-

smus+ 
•	 Szeroki zakres zajęć dodatkowych 

w szkole.
W skład Ośrodka wchodzi Szkoła 

Branżowa I st. nr 30, Szkoła Przysposa-
biająca do Pracy nr 2 wraz z Interna-
tem i Warsztatami Szkolnymi.

Młodzież, która podejmuje na-
ukę w Szkole Branżowej wybiera je-
den z zawodów: monter zabudowy 
i  robót wykończeniowych w  bu-
downictwie, mechanik pojazdów 

samochodowych, pracownik obsłu-
gi hotelowej, pracownik pomocniczy 
obsługi hotelowej, pracownik pomoc-
niczy fryzjera, sprzedawca, kucharz, 
kaletnik, krawiec, pracownik pomoc-
niczy krawca, cukiernik. Przygotowa-
nie zawodowe odbywa się na warsz-
tatach szkolnych oraz w zakładach 
pracy. Uczniowie realizują praktyki 
w rzeczywistych warunkach pracy jak 
krakowskie hotele, restauracje, zakła-
dy fryzjerskie oraz sklepy spożywcze.

W Szkole Przysposabiającej do Pracy 
organizowane jest kształcenie obej-
mujące zajęcia edukacyjne: funkcjo-
nowanie osobiste i społeczne, zajęcia 
rozwijające komunikowanie się i przy-
sposobienie do pracy zawodowej z ele-
mentami: kucharstwa, ogrodnictwa, 
stolarstwa, sztuki użytkowej, obsługi 
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W skład Ośrodka wchodzi również 
Internat. Stara się on stworzyć wy-
chowankom „drugi dom”. Pod opieką 

wychowawców uczą się nawiązywa-
nia relacji społecznych, samodziel-
ności, odpowiedzialności, dbania 
o własną przestrzeń, gospodarowania 
pieniędzmi i robienia zakupów. Inter-
nat oferuje liczną propozycję zajęć do-
datkowych – warsztaty rękodzielnicze, 
zajęcia sportowe na siłowni, wyciecz-
ki rowerowe, wycieczki po Krakowie, 
wyjścia do wielu miejsc kultury takich 
jak teatry, muzea i wystawy oraz wy-
jazd na obóz narciarski. 

Uczniowie licznie biorą udział 
również w  stażach zawodowych 
w  Grecji, wyjazdach i  projektach 
Erasmus+ i wymianie ze szkołą w No-
rymberdze. Młodzież naszego Ośrod-
ka aktywnie działa w społeczności 
lokalnej współpracując z  Salosem 
Kraków oraz angażuje się w działal-
ność wolontariatu, odwiedzając Dom 
Pomocy Społecznej przy ul. Nowa-
czyńskiego. Regularnie poświęcają 
swój czas, aby wspierać podopiecz-
nych placówki uczestnicząc w spo-
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Ośrodek wspiera Stowarzysze-
nie „Wielkie Serce”, dofinansowując 
uczniom wycieczki, szkolne wyjazdy, 
turnusy rehabilitacyjne, wyżywienie 
oraz dodatkowe atrakcje.

Wszystkich zainteresowanych 
podjęciem nauki zachęcamy do kon-
taktu telefonicznego i odwiedzenia 
naszej strony internetowej www.so-
swnr1krakow.pl. oraz profilu na Fa-
cebooku, gdzie na  bieżąco można 
śledzić wydarzenia szkolne.

Elżbieta Kobyłczyk
fot. z archiwum SOSW nr 1 

SOSW nr 1 
Twoja szansa na rozwój zawodowy i osobisty!
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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W  dniu 12.12.2024 r. o  go-
dzinie 18.30 odbył się Finał 

Konkursu Młodych Talentów – 
RFLEKTORY 2024. Organizatorem Kon-
kursu było Centrum Sportu i Kultury 
„Sidzina” przy udziale Rady Dzielnicy 
VIII Dębniki. W wyniku wcześniejszych 
przesłuchań, spośród 30 uczestników 
zgłoszonych do konkursu jury wyło-
niło 21 finalistów. Finaliści konkursu 
wokalnego i recytatorskiego zostali 
podzieleni na 2 grupy wiekowe:
•	 1. grupa – uczniowie szkół podsta-

wowych klasy – od 1 do 3
•	 2. grupa – uczniowie szkół podsta-

wowych – klasy od 4 do 8.
Galę Finałową rozpoczął, krótkim 

przemówieniem  prezes honorowy 
Centrum Sportu i Kultury „Sidzina” – 
p. Wiesław Szczerba.

Młodsi uczestnicy konkursu wy-
stąpili jako pierwsi. Następnie starsi 
finaliści. Wykonawcy naprzemiennie 
wykonywali wiersze i piosenki.

Po prezentacjach   wszystkich 
wykonawców odbył się pokaz tań-
ca dzieci ze szkoły tanecznej p. 
Anity Tomany. Szkoła prowadzi 
w Centrum Sportu i Kultury naukę 
tańca nowoczesnego dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych. Podczas wy-
stępu tanecznego obradowało Jury 
w  składzie: p. Joanna  – przewod-
nicząca jury, polonistka; p. Weroni-
ka  – absolwentka Akademii Sztuk 
Pięknych w  Krakowie; p. Krzysztof 
– muzyk.

Werdykt Jury Konkursu Młodych Ta-
lentów Reflektory 2024:

W grupie młodszych 
uczestników konkursu
w części wokalnej:
•	 I miejsce – Aleksandra Kozień, kl. 

3 SP 133
•	 II miejsce  – Aurelia Madej, kl. 1 

Libertów
•	 III miejsce – Pola Pawlik, kl. 3 SP 66
•	 IV miejsce – Antonina Marszałek 

i Alicja Syrek (duet), kl. 2 SP 133
 

w części recytatorskiej:
•	 I miejsce – Pola Pawlik, kl. 3 SP 66
•	 II miejsce – Nikodem Dulak, kl. 3 

SP 132
•	 III miejsce – Maja Bulińska i We-

ronika Owsiany (duet), kl. 3 SP 66
•	 IV miejsce – Gabriela Wąs, kl. 3 SP 66.

W grupie starszych 
uczestników konkursu
w części wokalnej:
•	 I miejsce – Nela Balicka, kl. 5 SP 30

•	 II miejsce – Wayra 
Arnas Chen, kl. 5 SP 
30
•	 III miejsce – Aniela 
Sobula, kl. 5 SP 133
•	 IV miejsce – Zosia 
Wilisowska, kl. 5 Klub 
Skotniki

w części recytatorskiej:
•	 I miejsce – Luiza Pacyna, kl. 4 SP 

133
•	 II miejsce – Dorota Szurek, kl. 6 

SP 151
•	 III miejsce – Alicja Wąs, kl. 8 SP 66
•	 IV miejsce – Laura Syrek, kl. 4 SP 

133.

Galę Finałową poprowadził kon-
feransjer p. Jacek Marszałek.

Publiczność dopisała. Rodzice, 
nauczyciele, opiekunowie wspierali 
brawami wszystkich występujących. 
Nagrody w  formie statuetek i  sło-
dyczy wręczali Pani Radna Osiedla 
Sidzina Gabriela Głownia i  prezes 
honorowy Pan Wiesław Szczerba. 
Wszystkim bardzo serdecznie dzię-
kujemy za udział w wydarzeniu. Ser-
deczne podziękowania kierujemy do 
wszystkich organizatorów Konkursu 
Młodych Talentów REFLEKTORY 2024. 
Wszystkim Finalistom GRATULUJE-
MY! POZDRAWIAMY I  ZAPRASZAMY 
ZA ROK!

Centrum Sportu i Kultury 
„Sidzina”

XI. Finał Konkursu Młodych Talentów
REFLEKTORY 2024

fot. Gabriela Głownia
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dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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Prezydent Miasta Krakowa zaprasza 
mieszkanki i mieszkańców Krako-

wa do wzięcia udziału w konsulta-
cjach społecznych: „Tramwaj na Kli-
ny – Jak go poprowadzimy?”, które 
odbywać się będą od 07.04.2025 r. 
do 09.05.2025 r.

Celem konsultacji jest zebra-
nie opinii mieszkańców na  temat 
proponowanych rozwiązań, które 
mają na celu poprawę dostępności 
komunikacyjnej osiedla Kliny. Prze-
prowadzone analizy oraz zebrane 
opinie mieszkańców i instytucji opi-
niujących będą stanowić podstawę 
do podjęcia ewentualnych dalszych 
prac w zakresie rozwoju układu ko-
munikacyjnego obszaru Klinów.

Przedstawiamy trzy warian-
ty tras, które różnią się lokalizacją 
pętli końcowych oraz szczegó-
łami przebiegu, uwzględniając 
m.in. ulicę Spacerową, planowane 
rondo przy Szkole Podstawowej 
nr 14, czy drogę równoległą do au-
tostrady A4:
•	 Wariant 1: linia tramwajowa bie-

gnie od istniejącej pętli Czerwo-
ne Maki P+R wzdłuż ul. Bunscha 
i  Humboldta, następnie skręca 
na  południe w  ul. Spacerową, 
na skrzyżowaniu z ulicami Troc-
kiego i  Działowskiego skręca 
na  wschód, kończy się na  pętli 
tramwajowej proponowanej 
w pobliżu wiaduktu którym prze-
biega autostrada A4 nad linią ko-
lejową nr 94.

•	 Wariant 2: linia tramwajowa bie-
gnie od istniejącej pętli Czerwo-
ne Maki P+R wzdłuż ul. Bunscha 
i Humboldta, następnie skręca 
na  południe w  ul. Spacerową, 
na skrzyżowaniu z ulicami Troc-
kiego i  Działowskiego skręca 

na  wschód, na  planowanym 
rondzie w pobliżu Szkoły Pod-
stawowej nr  14 skręca na  po-
łudnie, przekracza autostradę 
A4, po czym kończy się na pla-
nowanej nowej pętli w pobliżu 
przystanku kolejowego Kraków 
Opatkowice.

•	 Wariant 3: linia tramwajowa bie-
gnie od istniejącej pętli Czerwo-
ne Maki P+R wzdłuż ul. Bunscha 
i  Humboldta, następnie skręca 
na południe w kierunku ul. Troc-
kiego, po czym skręca na wschód 
w planowaną drogę klasy zbior-
czej biegnącej równolegle do 
autostrady A4, kończy się na pę-
tli tramwajowej proponowanej 
w pobliżu wiaduktu którym prze-
biega autostrada A4 nad linią ko-
lejową nr 94.

W ramach konsultacji zaplanowano:
1.	 Stacjonarne spotkania konsulta-

cyjne:
•	 15 kwietnia br. o godz. 18.00. – 

Szkoła Podstawowa nr 14 ul. prof. 
Bartla 29,

•	 25 kwietnia br. o godz. 18.00. – 
Centrum Kultury Podgórza – Fort 
Borek, ul. Forteczna 146 (sala wi-
dowiskowa);

2.	 Spotkanie w  formule on-line: 
8 maja br. o godz. 18.00 – link do 
spotkania zostanie opublikowa-
ny na stronie www.obywatelski.
krakow.pl;

3.	 Dyżur eksperta: 5 maja br. w godz. 
17.00-19.00 – Centrum Kultury 
Podgórza – Fort Borek, ul. Fortecz-
na 146 (pokój nr 1.12. – I piętro);

4.	 Możliwość wypełnienia ankiety 
konsultacyjnej, dostępnej w okre-
sie trwania konsultacji. 
Ankietę można wypełnić:

5.	 elektronicznie, przez cały okres 
trwania konsultacji; (…)

6.	 tradycyjnie, w  siedzibach Rad 
Dzielnic:

•	 Dzielnica VIII Dębniki ul. Praska 52,
•	 Dzielnica IX Łagiewniki – Borek 

Fałęcki ul. Żywiecka 13,
•	 Dzielnica X Swoszowice ul. Inicja-

tywy Lokalnej 5.
(…) Materiały poddane konsulta-

cjom wraz z formularzem konsulta-
cyjnym dostępne są:
•	 w serwisie internetowym „Obywa-

telski Kraków” (www.obywatelski.
krakow.pl),

•	 na  stronie Biuletynu Informacji 
Publicznej Miasta Krakowa.

Konsultacje prowadzone są 
przez Wydział Gospodarki Ko-
munalnej i  Infrastruktury Urzędu 
Miasta Krakowa  we współpracy 
z Wydziałem Dialogu, Konsultacji 
i Kontaktu Obywatelskiego na pod-
stawie uchwały nr CXI/2904/18 Rady 
Miasta Krakowa z dnia 26 września 
2018 r. w sprawie zasad i trybu prze-
prowadzania konsultacji z miesz-
kańcami Gminy Miejskiej Kraków 
oraz z Krakowską Radą Działalności 
Pożytku Publicznego lub organiza-
cjami pozarządowymi i podmiota-
mi, o których mowa w art. 3 ust. 3 
ustawy z dnia 24 kwietnia 2003 r. 
o działalności pożytku publicznego 
i o wolontariacie projektów aktów 
prawa miejscowego w dziedzinach 
dotyczących działalności statutowej 
tych organizacji.

www.bip.krakow.pl

Tramwaj na Kliny  
– Jak go poprowadzimy?
Konsultacje społeczne 
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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do plecaka. Z domu zabrałem tylko kajak, wio-
sło, dwie wodoodporne torby, mały śpiwór, 
moskitierę, pompkę do kajaka, linę, karabińczy-
ki, kotwicę, maskę do nurkowania i płetwy oraz 
buty do wspinaczki, a także aparat fotograficz-
ny. Zabrałem również podstawową odzież i ar-
tykuły higieniczne, w tym biodegradowalne 
mydło.  a miejscu zakupiłem 22 litry wody, 
jedzenie w puszkach, suszoną kiełbasę i dwa 
bochenki chleba. Tyle jedzenia musiało mi wy-
starczyć na całą podróż.  

To niewiele rzeczy. 

Zgadza się. Wszystko spakowałem do wo-
doodpornej torby, którą przymocowywałem 
karabińczykiem do kajaka na wypadek, gdyby 
ten wywrócił się na morzu.  

Te dwa tygodnie były dosyć monotonne. Nie 
nudziło to Pana? 

W żadnym wypadku. Kocham naturę, je-
stem ciekawy świata. Uwielbiam pływać, nur-
kować, wspinać się po skałach.  dy tylko widzę 

coś ciekawego, to od razu chcę tego dotknąć. 
Czasem zdarza mi się wychodzić bez sensu 
na skały, bo wydaje mi się to być czymś niesa-
mowitym. Na wyjazd zabrałem ze sobą jedną 
książkę, którą przeczytałem 2,5 razy. A gdy już 
mi się wybitnie nudziło, to zdarzało mi się po-
sprzątać plażę.  

Zamierza Pan jeszcze odbywać takie podró-
że? 

Tak, ale zmieniam nieco koncepcję wyjaz-
dów.  

To znaczy? 

Podoba mi się pomysł przerabiania małych 
samochodów dostawczych na kampery. 
Na razie nie mam swojego, ale planuję jego 
zakup w przyszłości.  

Gdzie Pan wtedy pojedzie? 

 a początku podróż po Europie, a potem 
kto wie? Azja albo Afryka. W dzisiejszych cza-
sach promem można dostać się wszędzie. Moje 
podróże ewoluują. Za pierwszym razem, gdy 
pojechałem na Formenterę zabrałem ze sobą 
tylko hamak. Później dołożyłem do tego kajak. 
Teraz podróżuję autem osobowym. Kolejnym 
krokiem będzie własny kamper. A kto wie? Za 
jakiś czas może kupię własną łódź? Z życia trze-
ba korzystać. 

Dziękuję za rozmowę. 

Również dziękuję. 

Rozmawiała Izabela Feldy, 

Fotografie pochodzą z archiwum prywatnego 
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Gdzie znajdziecie Państwo
Kuriera Podwawelskiego
Dębniki:
Kościół Św. Stanisława Kostki, ul. Konfederac-
ka 6
Biblioteka Główna, ul. Powroźnicza 1
Biblioteka Kraków Filia nr 29, ul. Praska 52

Kobierzyn:
Kościół Matki Bożej Królowej Polski, ul. Za-
miejska 6
Szkoła Podstawowa nr 53, ul. Skośna 8
Carrefour Express, ul. Obozowa 46

Kostrze:
Sklep Lewiatan, ul. Jachimeckiego 1
Sklep Andrzej Stryszowski, ul. Dąbrowa 1

Osiedle Podwawelskie:
Biblioteka Kraków Filia nr 28, ul. Komando-
sów 1
Kiosk z prasą, ul. Komandosów 5
Sklepik chemiczny, ul. Komandosów 1
Samorządowe Przedszkole nr 140, ul. Słomia-
na 8
Przychodnia, ul. Szwedzka 27

Pychowice:
Kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa, ul. 
Wzgórze 33
„Szczypiorek”, ul. Skalica 28
Sklep ogólnospożywczy, ul. Sodowa 19

Ruczaj:
Sklep Lewiatan, ul. Kobierzyńska 42
Sklep Lewiatan, ul. Kobierzyńska 123
Szkoła Podstawowa nr 40, ul. Pszczelna 13
Biblioteka Kraków Filia nr 31, ul. J.K. Przyzby 10
Ośrodek Kultury Ruczaj, ul. Rostworowskiego 13
Kościół Zesłania Ducha Świętego, ul. Rostwo-
rowskiego 13
Samorządowe Przedszkole nr 5, ul. Zachod-
nia 6a
Punkt biblioteczny, ul. Zachodnia 7/3a

Sidzina:
Centrum Sportu i Kultury Sidzina, ul. Dzia-
łowskiego 1 
Kościół Podwyższenia Krzyża Świętego, ul. 
Wrony 104
Sklep ogólnospożywczy, ul. Wrony 69
Sklep ogólnospożywczy, ul. Wrony 128

Skotniki:
Klub Kultury Skotniki, ul. Batalionów Chłop-
skich 6
Sklep ogólnospożywczy „Teresko”, ul. Batalio-
nów Chłopskich 2A
Sklep „Lech”, ul. Skotnicka 78
Piekarnia Grzegorz Krupa, ul. Batalionów 
Chłopskich 8
Kiosk Gazda, pętla autobusowa w Skotnikach
Zespół Szkolno-Przedszkolny nr 7, ul. Skot-
nicka 86

Tyniec
Szkoła Podstawowa nr  132, ul. Bolesława 
Śmiałego 6
Samorządowe Przedszkole nr 133, ul. Bene-
dyktyńska 4
Biblioteka Kraków Filia nr 30, ul. Dziewiarzy 7

Zakrzówek:
Związkowa Spółdzielnia Mieszkaniowa, ul. 
Kapelanka 1A
Samorządowe Przedszkole nr 2, ul. Twardow-
skiego 90
Delikatesy Włoskie „Per Colazione”, ul. Kape-
lanka 26

Od 4 marca do 29 listopada 2025 r. 
w Krakowie odbierane są odpady 

zielone w workach (trawa, liście, roz-
drobnione gałęzie, ścięte zielone czę-
ści roślin). Odbiór odpadów zielonych 
realizowany jest w ramach uiszcza-
nej comiesięcznie opłaty za gospo-
darowanie odpadami komunalnymi. 
W  wynikającym z  harmonogramu 
dniu odbioru należy wystawić wy-
pełniony odpadami zielonymi worek 
przed posesję, w widocznym z ulicy 
i ogólnodostępnym miejscu (pobo-
cze jezdni, chodnik) do godziny 7:00 
rano. Odpady zielone będą odbierane 
w dostarczonych właścicielom nie-
ruchomości specjalnie oznaczonych 
workach, ale można też stosować 
inne, własne worki foliowe (dostoso-
wane kolorystyką do obowiązującego 

Regulaminu utrzymania czystości 
i porządku w Krakowie). Do worków 
nie wolno wrzucać innego rodzaju 
odpadów jak np. ziemia, darń, kamie-
nie, korzenie. Worki z niewłaściwą za-
wartością nie zostaną odebrane.

Terminy odbioru w poszczegól-
nych dzielnicach Krakowa są do-
stępne na stronie internetowej www.
mpo.krakow.pl oraz w siedzibach Rad 
Dzielnic. Informacje są dostępne rów-
nież pod numerem 801 084 084.

Worki na odpady zielone można 
odbierać w dni robocze w siedzibie 
MPO w Krakowie przy ul. Nowohuckiej 
1 (w dyspozytorni w godzinach 7:00 – 
15:00), a także w siedzibach Rad Dziel-
nic w godzinach ich urzędowania.

Odpady porażone (chore, za-
infekowane szkodnikami) należy 

gromadzić oddzielnie, w specjalnie 
oznaczonych workach, które wyda-
wane są wyłącznie w dyspozytorni 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczysz-
czania przy ul. Nowohuckiej 1, a ich 
odbiór będzie realizowany zgodnie 
z harmonogramem.

Nie należy przechowywać od-
padów zielonych w workach przez 
zbyt długi czas, a  także nie należy 
ich wystawiać na działanie promieni 
słonecznych. Gromadzenie odpadów 
zielonych powinno być dostosowane 
do harmonogramów odbioru.

W Dzielnicy VIII Dębniki odpady 
odbierane są w poniedziałki.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania

Spółka z o.o. w Krakowie

Odbiór odpadów zielonych
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Spędził Pan aż dziesięć dni w kajaku 
na morzu? Sam? 

Tak. Oczywiście codziennie dopływałem do 
brzegu, gdzie spędzałem noc na plaży.  

Jak wygląda taka samotna podroż? Co się 
wtedy czuje? 

To zależy od człowieka. Ja czułem się świet-
nie, nigdy w życiu tak nie odpocząłem jak wte-
dy. Zero kontaktu ze światem. Tylko ja, mój ka-
jak, zestaw do nurkowania i wspinaczki, i mo-
rze.  

Nie miał Pan z nikim kontaktu w czasie po-
dróży? 

 ie. Pech chciał, że już drugiego dnia do 
wody wpadł mi mój telefon. I to był jego koniec. 
Ale nie przejąłem się tym za bardzo. Miałem ze 
sobą notatnik i długopis, w którym zacząłem 
zapisywać jaki mamy dzień miesiąca, żebym 
wiedział kiedy wrócić na samolot do Londynu.  

Jak wygląda typowy dzień takiej podróży? 

Budzę się razem ze słońcem.  a śniadanie 
zjadam tuńczyka z puszki i dwie kromki chleba. 
Potem czytam książkę.  astępnie wsiadam 
w kajak i do mniej więcej 11 płynę na północ, 
do kolejnej plaży. Tam przychodzi czas na od-
poczynek, pływnie lub drzemkę w cieniu.  a-
stępnie, gdy już minie największy upał, ponow-
nie wsiadam w kajak i płynę dalej. Tym razem 
szukam na brzegu miejsca, w którym spędzę 
kolejną noc. Kiedy już na takie trafię, wyciągam 
z wody swój kajak i zabieram się za ostatni po-
siłek. Zwykle jem suszoną hiszpańską kiełbasę 
chorizo i dwie kromki chleba. Potem mam czas 
na nurkowanie lub wspinaczkę po klifach.  

A noc? Nie obawiał się Pan nocowania 
na plaży? 

Niespecjalnie. W czasach rozwoju cywiliza-
cyjnego i mieszkania w wielkich miastach, lu-
dzie obawiają się natury, a nie powinni. Raz 
tylko miałem lekko stresującą sytuację. Wycią-
gnąłem na brzeg swój kajak, położyłem się 
na plaży i oddałem chwili relaksu. Ale już po 
kilku minutach zorientowałem się, że coś jest 
nie tak. Okazało się, że wokół pojawiła się spora 

ilość jaszczurek.  ie wiedziałem czy to groźny 
gatunek, więc dla bezpieczeństwa postanowi-
łem odpłynąć w inne miejsce. I tutaj pojawił się 
problem. Okazało się bowiem, że do gustu 
przypadł im mój kajak. Kilka jaszczurek już zdą-
żyło do niego wejść i się zadomowić.  a szczę-
ście, po odwróceniu kajaka do góry dnem, uda-
ło mi się pozbyć niechcianych gości i mogłem 
odpłynąć w inne miejsce. 

Miał Pan jeszcze jakieś przygody na tych 
wakacjach? 

Jedną. Czasem kiedy się płynie wzdłuż wy-
brzeża to nie ma miejsca, w którym można się 
zatrzymać i odpocząć. Czasem są tylko wysokie 
i skaliste klify, o które rozbijają się fale i ciężko 
w ogóle płynąć. Raz miałem niebezpieczną sy-
tuację, kiedy wysokie fale rzuciły mnie na skały 
i przebiłem swój kajak. Bo muszę tutaj wspo-
mnieć, że mój kajak jest pompowany. Z takim 
łatwiej się podróżuje, zwłaszcza samolotem. 
Mogę go zwinąć, spakować i zabrać wszędzie. 

I co się stało? Jak Pan sobie poradził? 

Udało mi się jakoś dopłynąć do brzegu. 
Na szczęście miałem ze sobą taki zestaw do 
naprawy z Decathlonu, łatka i klej. Dobrze być 
przygotowanym do takiej podróży. 

A w jaki sposób przygotować się do takiej 
wyprawy? Co ze sobą zabrać? 

Niewiele rzeczy. Im mniej tym lepiej. Trzeba 
pamiętać, że wszystko co zabierzemy, będzie-
my musieli spakować do jednej torby i wrzucić 
do kajaka. Wszystkie ubrania, artykuły higie-
niczne, spożywcze i woda muszą się zmieścić 
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13 grudnia 2024 r., w Szkole Pod-
stawowej nr 133 w Krakowie 

odbył się X-ty, jubileuszowy Przegląd 
Piosenki Angielskiej, współfinanso-
wany przez Radę Dzielnicy VIII. Od 
dwóch lat Przegląd odbywa się w roz-
szerzonej formule. Oprócz piosenek 
w  języku angielskim, uczestnicy 
mogą też prezentować piosenki ukra-
ińskie. Rozszerzona formuła Przeglą-
du jest okazją do integracji uczniów 
ukraińskich z polskimi i wzajemnego 
poznania swoich tradycji muzycz-
nych. Przegląd, jak co roku, pozwa-
la na rozwijanie kontaktów między 
zaprzyjaźnionymi szkołami z terenu 
Dzielnicy VIII. W tym roku gościliśmy 
uczniów ze Szkoły Podstawowej nr 66 
oraz Szkoły Podstawowej nr  132. 
Swoje talenty wokalne i  językowe 
zaprezentowały następujące osoby:
•	 Oliwia Pajka z kl. 3A
•	 Nina Wiercioch z kl. 2C

•	 Trio w składzie: Karolina Halesiak, 
Marta Kasendra i Zofia Skolimow-
ska z kl. 3B

•	 Duet w składzie: Milena Marto-
wicz i Aleksandra Kasendra z kl. 3B

•	 Trio w składzie: Agnieszka Bogaty, 
Natalia Kulisa i Lena Olek z kl. 7A

•	 Lena Cabała z kl. 8B
•	 Wiktoria Skucha z SP nr 66
•	 Duet w składzie: Julia Roner i Mar-

celina Kasendra z kl. 4B
•	 Duet z SP nr 132 w składzie: Zofia 

Domagała i Roksana Apostoł
•	 Aniela Sobula z kl.5A
•	 Duet z SP nr 66 w składzie: Patry-

cja Wcisło i Wiktoria Ryś
•	 Nikodem Ligas z kl. 6B
•	 Emilia Strycharz z kl. 4A
•	 Amelia Janik z SP nr 132
•	 Mikołaj Dorocki z SP nr 66
•	 Duet w składzie: Amelia Cepiga 

i Wiktoria Wilk z kl. 6A
•	 Franciszek Strycharz z kl. 7B

•	 Trio w  składzie: Zuzanna Klar, 
Zuzanna Woroniecka i Antonina 
Dziża.
Występy uświetnił zespół tanecz-

ny działający w SP 133 w składzie: 
Nikola Kajdas, Nikola Cabała, Aniela 
Sobula, Aleksandra Dworakowska, 
Zuzanna Woroniecka, Maja Miłek, 
Oliwia Książek, Martyna Czerwińska.

W organizację Przeglądu i przygo-
towanie uczestników zaangażowani 
byli: p. Katarzyna Dyrda, p. Kinga Ko-
walówka, p. Magdalena Mazur, p. Ad-
rianna Moskała i p. Jakub Piech z SP 
nr 133, p. Teresa Lewandowska i p. Mi-
rosław Szewczyk z SP nr 66 oraz p. Mał-
gorzata Wrona-Korkmaz z SP nr 132.

Drugi rok z  rzędu, wykonawcy 
występowali na specjalnie przygoto-
wanej scenie oraz mieli zapewnione 
profesjonalne nagłośnienie i oświe-
tlenie, za co serdeczne podziękowa-
nia składamy p. Jackowi Marszałkowi.

Dariusz Brojek

X. Przegląd Piosenki Angielskiej
w Szkole Podstawowej nr 133

fot. Paulina Szłapak

fot. Paulina Szłapak


